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P o trze b a  p o w ś c ią g liw o ś c i i p ra c y

Założyciel naszych instytucji 
wycliowaw czycli Ks. Markie
wicz kłacłl wielki nacisk na po
wściągliwość i na pracę. Przez 
powściągliwość rozumiał on o- 
dmawianie sobie nie tylko rze
czy szkodliwych, grzesznych, 
1)0 te są już prawem natural
nym i Przykazaniami Bożymi 
zabronione, ale także rzeczy, 
chociaż dozwolonych, jak np. 
używanie mierne trunków lub 
tytoniu, w których jednak ła
two jest o nadużycie. Naduży
cie zaś wywołuje zawsze skut
ki szkodliwe, W  każdym razie 
tak nadużywanie jak i samo 
stałe używanie powodują wyda
tki, które zbiorowo, jak wyka
zuje statystyka, idą w grube 
miliony. By ł on zapamiętałym 
krzewicielem całkowitego po
wstrzymywania się od tych rze
czy. I czy nie miał racji? W i
dział kraj biedny i tysiące opu
szczonych dzieci z jedne i stro
ny, a miliony idące, nawet od 
niezamożnych, na trunki i ty
toń z drugiej strony Wykazy
wał on dobitnie szkodliwość 
nadużywania, lub nawet mier
nego lecz .stałego używania 
tychże, oraz olbrzymie straty 
materialne, które gdyby były 
użyte chociaż w dziesiątej częś

ci na biednych, to nędza ich 
zmniejszyła by się bodaj o poło
wę. Gdy o grosz tak trudno, tak 
go jest mało, a on idzie na rze
czy r‘.zbytecziię$ to tłlaczego się 
nie powściągnąć, nie umartwić* 
by tym i własny majątek od u- 
szczuplenia ustrzec i  drugim w 
potrzebie przyjść z pomocą! 
Przecież jesteśmy chrześcijani- 
nami, a wiara ta wymaga od 
swych wyznawców umartwie
nia, powyciągania się, zaparcia 
i' zarazem miłosierdzia i do- 
broczyności na rzecz biednych. 
K to  tego nie czyni, ten jest 
złym chrześcijaninem, temu 
jest brak zasadniczej cnoty tj. 
miłości, na której wszystko za
wisło, temu brak umartwienia, 
bez którego życie chrześcijań
skie mało jest warte.

N ic dziwn.ego, że ks. Markie
wicz tak mocno gromił i  potę
piał nadużywarńe a nawet i 
mierne lecz [stałe używanie wy
żej wspomnianych rzeczy i tak 
zachęcał do powściągania się 
od tychże, która to powściągli
wość daje zdrowie i  zatrzymuje 
grosz w kieszeni, który może 
służyć sobie i  drugim na cele 
pożyteczne, przy tym urno 
ralnia nas i  podnosi duchowo a 
nawet fizyczuie. Widać, że jest
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to prawdą, skoro harcerstwo 
i inne stowarzyszenia sporto
we, ezy nawet na pói-wojskowe 
Cnoty t f i wprowadziły w życie 
i surowo ich przestrzegają. 
Sprawa ta i teraz jest bardzo 
aktualną, do niej nawoływać i 
ją propagować powinno by się 
ciągle. Gdyby się naród zdobył 
na poprawę pod tym względem, 
to podniósł by sztandar swego 
wyrobien'a i moralności wyso
ko. Stałby się narodem silnym,' 
zdrowym,,a nawet zamożnym i 
górował by nad innymi naroda
mi ! «

Ks. Markiewicz, w powścią
gliwości, w nmart w kmin był 
niezwykłym, by] 011 także nie
zwykły m i w pracy. Pracował 
ustawicznie, przynajmndy-j za 
trzech.

Wychowanków' swych uczył 
pracy' na roli i w rożnych rze
miosłach, chciał, by pracą byt 
swój i przyszłość zabezpieczy
li., oy by ii społe,ęzóństwu poży
teczni. Pracą.., jak uczył ks. 
Markiewicz, powinna się odby
wać z pobudek wyższych, trze
ba pracować, by' ton  wypełnić 
wolę Bożą, trzeba pracownie su
miennie i ochotnie, taka praca 
będzie siej cieszyć błogosławitm- 
stwem Hożym doczesnymi i na
grodą wieczną. Lenistwo jest 
matką wszelkiego zia.

„K to nie chce pracować niech 
nie je‘‘ napomina Apostoł. Hrzy 
pracy trzeba pamiętać, że Hóg 
widzi, (rzeba .sie strzec oszus
twa i niedokładności. Hrncą 
człowiek i naród się wzbogaca. 
Wielu z Polaków zwłaszcza 
psendo-inteligcntów pracy się 
wstydzi, potrzebuje prawie na 
każdymi kroku służącego. U y- 
kazuje to głupią dumę i leni

stwo: tacy nigdy-się ni« doro
bią. Amerykanie słyną z tego, 
że nigdy pracy sic nie wstydzą. 
Wlaścieie! dużej kamienice sam 
roiti w tfejze porządek, sam zra- 
na wychodzi z miotłą^liy umieść 
schody i ,Miodnik. AA ieika licz
ba .studentów w Ameryce je cl \— 
nie pracą fizyczną, poza szkolą, 
opłaca swą nauką. Tam każ
dy pan jest robotnikiem, za to 
niemal każdy roilotnik jest pa
nem, chociaż niekoniecznie w 
różnej mierze co do posiadania 
majątku. AATelu z miliom .rów 
rozpoczęło swą fortunę od 
sprzedawania gazet I Róeke- 
felfii^ lub od czyszczenia bu
tów. AAĄ'trwałość w pracy, osz
czędzanie przez powściągliwość 
w życiu zrobiły ich bogaczami.

\a  zaletac li tych zbywa bar
dzo naszemu narodowi, przy- 
najmnej wśród wyższej sfery. 
Zakhnly nasze są szkolą powś
ciągliwości i pracy. Z cnotami 
tymi łatwie j przyc liodzi naszej 
młodzieży spotkać się później z 
trudnościami życia, jest ona u.' 
robioną i zahartowaną w wyso
kim stopniu. .Jeśli cnoty tc1 za
panują w narodzie, to zrobią 
g^silnymi i wytrwałym, zmniej
szą biedę, spowodują dobroby-t. 
Her aspera ad astra ! Przez trud 
do w ielkości.
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Ja k  w y ro b ić  S a m o d z ie ln o ś ć  w  W y c h o w a n k a c h

Samodzielność to naczelne’ 
hasło dzisiejszego wychowania. 
Wychowanie nie tylko jest ko
nieczne, ale staje się zarazem 
na j ważniej szym czynnikiem,
rozstrzygającyj n o przyszłości 
dziecka. Wystarczy choćby po
bieżnie wglądnąó-w dobra, ja
kie przynosi ono człowiekowi, 
by uznać je za jedno z pierwszo
rzędnych zagadnień, którego 
rozwiązaniu warto poświęcić 
najlepsze siły.

Is1 abycie potrzebnej wiedzy i 
wyrobienie charakteru, zdrowie 
i powodzenie, zbawienny wpływ 
na drugich oraz służba oj 

Jijzyźnie i  społeczeństwu —  
wszystko to podkreśla ważność 
wychowania. Ono decyduje 
głównie, jaką będzie jednostka, 
a konsekwentnie rodzina, spo
łeczeństwo i państwo.

To doniosłe znaczenie wycho
wania, które wpływ swój roz 
ciąga na całą doczesność i' 
wieczność," jest zarazem najbar
dziej przekonywującym dowo
dem, że rola wychowawcy jest 
niesłychanie szczytna i ważna 
i że nie można jej powierzyć 
komukolwiek. Dlatego słusznie 
powiedział Ks. Markie-wiaz: 
„aby dobrzei wychowywać, trze 
ba mieć dane do tego; kto chce 
w drugich wyrabiać samodziel 
ność. musi sam ją przedtem 
posiadać^-;*

Zadaniem więc wychowania 
jest przystosować wychowanka 
do życia praktycznego.

D la życia praktycznego nie 
wystarcza wyuczenie się jakie
goś rzemiosła czy sztuki. N ie
wiadomo bowiem w jakich wa.

runkach będzie żyło dziecko, a 
choćby warunki te były dobre, 
to przecież życie ma tyle wyma
gań, do których dziecko będzie 
.się musiało dostosować i na
giąć.

Wychowawca musi rozumieć 
swoje zadanie' i  musi wycho
wankiem tak pokierować, aby 
kiedyś nie należał do grona 
tych pedagogów, którzy ze 
smutkiem powiadają: „Oto mój 
wychowanek mimo tak starań 
nycli zabiegów i tylu bogoboj
nych przykładów zeszedł na ma
nowce". Dlaczegóż? Odebrał 
wychowanie skrajne - jedno 
Stronne, nię poznał wszystkich 
przejawów życia, nie nauczył 
się żyć.

Celem wychowania: nauczyć 
dziecko żyć i to jest wychowa
nie praktyczne.

Którym i drogami dojść do te
go? Przez charakter. O charak
terze decydują: siła woli’, ja
sność sądu. subtelność i uczu
ciowość. Wychowawca zaś musi 
pobudzić wychowanka do wy
kształcenia tych sił i musi znać 
drogi prowadzące, do wykształ
cenia charakteru, musi pamię
tać, że wola potrzebuje czynu, 
aby się rozwinąć; wolności ru 
chu, aby być silną. Zatem czyn 
swobodny, własne doświadcze
nie i różnorodność stosunków 
realnych, uczynią dziecko samo
dzielnym, rozumnym obywate
lem w przyszłości.

W  wychowaniu sierót, bied
nych przede, wszystkim, a może 
nawet jedynie trzeba baczyć 
na wykształcenie samodzielno
ści. Sierota w przyszłym życiu
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skazana jest na radzenie sobie 
bez gczyjejś-i pomocy. Wycho'- 
wawea ma tu do spełnie.ma za
danie trudne. Musi' przede 
wszystkim sam znać życie, a 
następnie poznać duszę dziecka, 
oraz drogi wiodące do zawład
nięcia nią bez jej zniweczenia, 
lecz tylko w celu uszlachet
nienia".

We wszystkich zakładach 
sierocych wychowawcy^ powin
ni zdawać sobie sprawę z tego, 
czy dziecko będzie miało ko
rzyść praktyczną z pobieranej 
nauki, czy czasem nie uczy się 
próżniactwa, a czy uczy się 
pracy wszechstronnej i samo
dzielnej.

Jak  się do tego zabrać, by 
nauczyę| dziecko samodzielnej 
pracy? Jak wiadomo dziecko 
nie rodzi się z umiejętnością 
wykonywania wszelkiej pracy,* 
Trzeba je; stopniowo wdrażać; 
a nim będzie starsze, tym od
powiedniejsze polecać mu obo
wiązki, które wymagają namy
słu, a przeto ćwiczą w sa- 
modzielno||i, gdy jest niezarad
ne, wtedy trzeba dawać mu do 
spełnienia czynności drobne, 
choćby najmniejsze, ale, by je 
samo wykonywało, rzeczy tru 
dne podżielić trzeba na części 
np. teraz zrób to, a potem się 
zgłoś, to ci powiem co masz da
lej zrobić! I tak wkońcu praca 
na pozór trudna, stanie się 
łatwą.

Dr Pabst twierdzi, iż roboty 
ręczne kształcą inicjatywę i  u- 
wagę, przyczyniają się do roz
woju inteligencji, wymagają 
jasnej decyzji, opanowania sie
bie samego, równowagi charak
teru, oraz przystosowania woli 
do warunków życia.

I ;łiecz wychowawca musi pa
miętać, że praca ręczna jest 
wtedy tylko kształcąca, gdy po
budza zdolność wypowiedzenia 
się, tkwiącą w duszy dziecię
cej, do ścisłej reprodukcji tego, 
czego dziecko samorzutnie, z 
własnego zainteresowania do
znaje nj).: co widzi, myśli i czu
je. Ponadto praca ta nie może, 
być j^dnostrpnUą, musi być 
najróżnorodniejsza", a wykony
wana w najrozmaitszych oko
licznościach mniej, czy więcej 
dogodnych.

Można by tu pójść za przykła
dem Wiednia, gdzie w pracow
niach dla dzieci zatrudniają 
młodzież wszelkiego rodzaju ro 
botami. Prace te ćwiczą zdol
ność spostrzegawczą i zręczność* 
oraz zaznajamiają dzieci z róż
nymi dziedzinami robót ręcz
nych, bardzo przydatnych w pó
źniejszym ich życiu. Za przed
mioty wykończone dzieci otrzy 
mu ją małe wynagrodzenie. Sło
wem pracownie te mają wielkie 
zalety co do wyrabiania samo
dzielności i do pobudzania am
bicji.

Przykładem tutaj mogą być 
także Zakłady dla sierót Ks. 
Bronisława Markiewicza. Tu
taj postanowiono, że młodzież 
musi przejść przez znaczną 
skalę zajęć*. Wychowanek 
kształcący się na rzemieślnika, 
czy też jeszcze uczący się w 
szicole powszechnej, wykonuje 
co pewien czas różne zajęcia. 
Musi zamiatać, myć]t naczynia, 
stróżować* w nocy, musi poma
gać chleli piecyobiad ugotować, 
posiać; posadzić i zebrać z pola 
plony. A  przy tym utrzymać po
rządek przy .sobie, posłać łóżko, 
napchać siennik, przynieść so
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bie wody do mycia, naprawić 
ubranie i t. d. Oczywiście to za
jęcia uboczne, ale to zajęcia, z 
których składa się całe życie.

Wychowanek poznaje trud, 
uczy się ponadto ceinić pracę lu
dzką, w pracy widzi nie nie
wolę, ale drogę prowadzącą do 
wyżyn.

rodna kształci człowieka pod 
względem cielesnym i ducho
wym, daje mu zręczność, poczu
cie godności osobistej. Lecz 
człowiek żyje w społeczeństwie. 
Dziecko musi poznać życie spo
łeczne i to życie nie w miniatu
rze lecz prawdziwe —  'przeżyć.

Młodzież należy więc zorga-

P aw likow ice . W  dżung li końskiego  zę iu .

W  systemie tym drzemią je
dnak niebezpieczeństwa. Wszy
stkie te przejawy życia mogą 
stać się okazją próżnowania i 
dyletantyzmu. Wychowawca 
musi zę szczególną pieczołowi
tością zapobiegać próżnowaniu, 
dbać, by zajęcia nie były wyko
nywane „mniej więcej“ , ale so
lidnie, punktualnie. Wychowa
nek musi je wykonywać w po
czuciu obowiązku, z radością, 
że tworzy nową wartość, będą
cą zadatkiem jego przyszłego 
życia.

Roboty ręczne, praca różno-

nizować na wzór społeczeńst
wa. Organizacja winna się skła
dać z poszczególnych komórek 
wykonywaj ącyc li różne czyn
ności —  te zaś razem wzięte 
mają tworzyć harmonijną ca
łość.

Należy więc zakładać kółka: 
amatorskie, śpiewackie, gimna
styczne lub inne organizacje 
jak „Stowarzyszenie Młodzie- 
ży“ harcerstwo, „Stowarzysze
nie Eucharystyczne i kółka: 
Redaktorskie, Literackie, 8 . K . 
O. itd. W  takich organizacjach 
wszystko polega na samodziel-
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ilości, tylko dzieci się muszo do 
niej zaprawić.

P i zyjrzyjnn się pracy w 
danym Stowarzyszeniu. Prezes 
ma największe zadanie. Na. fflb i 
g łow ic sjioczywa istnienie i roz
wój związku. Zwołuje zebrania 
Zarządu, układają plan zaiwa
nia. Pierwszy zabiera głos i kie
ruje. -całym zebraniem. Zastęp
ca jeg'0, oprócz czynności vice- 
prezesa, ma niekiedy jeszcze 
pod swoi.) nudzortm bibliote
kę, która również potrzebuje 
dużo . prac\. Inni członkowie 
wydziału jak sekretarz, gospo
darz i zastępca także spełniają 
swoje zadania, którym muszą 
odpowiedzieć, a członkowie na
leżący do związku, biorą i-zvn- 
ny udział w dyskusjach, dekla
macjach, odczytach, znakomi
cie sie: wwrabiajac.

W  re,szcię powinno się powie
rzać wychowankom np. jedne
mu szafarnió, drugiemu spiżar 
kę, a innym znowu miesięczne 
dyżury wj sypialniach. umywal
niach, utrzymywanie i wydawa
nie szczotek, mydła i 1. d. Jed
nym słowem, tak należy wr zna
cząc obowiązki, by wychowanek 
miał możność do samodzielnej 
pracy, żeby coś i od siebie w nią 
włożył. Wychowanek, który ma 
zleconą jakąś pracę, musi się 
zastanawiać i robić sobie plan 
z danego zajęcia, chcąc je do
brze wykonać.

Naturalnie począł kującym 
przychodzi to z trudnością. M u
si nie tylko pilnować powierzo
ny! h mu' obowiązków, ale i .su
miennie je spełniać, sprawiedli
wie wydawać czy to ubrania, 
czy przybory szkolmy czy na
wet jakie inne drobiazgi; aby 
miał zadowolenie wewnętrzne

i nie spotkała go nagana od 
przełożonego —  wychowawcy, 
czy nawet zarzuty od kolegów 
Taki wio/- chłopiec naprawdę 
cały się odda swemu obowiąz
kowi, będzie czuwał, upominał 
innych, wytykał im braki, bę
dzie się namyślał jak tam zro
bić, lub jak w 1ycli razach po 
stąpić, a kiedy mu sie uda, bę
dzie zadow-olom ztyswej pracy. 
Również i wychowawca golnie 
pominie, pochwali go, a to dla 
wychowanka będziej jeszcze 
większym bon :cem do spełnie
nia nawet trudniejszych obo
wiązków .

W Zakładach Ks. Markiewi
cza praktykowane jest wysyła
nie młodzieży za zakupnem to
waru, chłopcy załatwiają spra
wy handłowe^w i kupują prze
syłki’ pocztowe i kolejowe, a na- 
wmt przeprowadzają niekiedy 
większe tranzakcje gotówkowe, 
a zawsze sumiennie ze zrozu
mieniem odpowiedzialności i 
godności osobistej. Tutaj ma. 
dobrą okazję do samodzielnego 
myślenia i zaprawiania się na 
przyszłość. Uczy się przeto ob
chodzić z ludźmi, co mu s,ię 
przydać może w przyszłym ży
ciu.

Należycie zaprawiają sie rów 
nież wychowankowie w samo
dzielności, dalej w organizac
jach samorządowych, rodzin ko- 
wych i wojskowo-harcerskich.

Dobrze jest, jeżeli wychową- 
wo-a nm zamiar urządzić prze
chadzkę lub w ycieczkę^ zwmła 
chłopców na omówienie tej 
spraw,*. Naturalnie nie powi
nien narzucać im swojego zda 
nia, ale tak kierować spraw-ą, 
by dzieci same przy, jego pomo
cy przeprowadziły plan wycie;,
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fezki, wyznaczyły miejsce i umó
wiły się jak mają się zachować 
po drodze i na oznaczonym 
miejscu. Wychowawca tak unit. 
si naprowadzać; aby stało się 
po jego myśli. Tu również jest 
droga do wyrobienia .samodziel
ności. Dzięci będą się cieszyły,' 
a choćby które w drodze spot
kała jaka przykrość, zniesie ją 
cierpliwie —  bo sam się godził 
na wycieczkę. Sami wychowań 
kowie będą przestrzegać nazna
czonych prze siebie przepisów, 
jedni drtigicli będą upominać, 
by szli w porządku. Gdyby pó
źniej który nie, zechciał iść, ko
ledzy znowu „trzymają“ go za 
„słowo“ k przecież zgodziłeś 
się na posiedzeniu... Ten nie 
chcąc się kompromitować wo
bec swoich przyjaciół, pomimo 
dolegliwości, jakie go nawiedzi
ły. na drugi dzień idzie razem 
ze wszystkimi.

Można podobne posiedzenia 
urządzać w sprawie dyżurów 
łub zajęć domowych. Dzieci to 
bardzo lubią, przez to zapra
wiają się do samodzielnej my
śli i do wybrnięcia z każdej sy
tuacji.

Ciągle mamy pamiętać i mieć 
ua uwadze', że wychowujemy 
dzieci nie dla siebią»gże nie bę
dziemy zawsze stali za ich ple
cami, by im podpowiedzieć co 
czynić należy, aijezego się wy 
strzegąc.

Iza Mosz%ęńska pisze"',iż c-ę(. 
leni naszym niętfjeśt wychowa
nie grzecznego, lecz zacnego 
człowieka. Wszystkie zalety, 
które w nim chcemy widzieć w 
przyszłości, winny się już w 
zaraniu życia rozwijać, gdyż

tylko w takim razie staną się 
dhkjj niego drugą naturą, zapu
szczą tak głęboko korzenie, że 
już ich późniejsze złe wpływy 
nie wyrwą, a nawet nie, osła
bią.

Jeżeli wychowankowie, tak 
każdego dnia będą się zapra
wiać do życia samodzielnego. 

• sądzę, że w przyszłości żadne z 
nich nie będzie włóczęgą, pró
żniakiem*: potrafią zabrać się 
do pracy, bo nie piei wszy raz 
ją widzą, będą ją kochać, a na
wet innych do niej zachęcać. 
Prócz tego, będą się umieli zna
leźć między ludźmi i  samo
dzielnie pracować.

Wychowanie to sztuka o tyle 
trudna, że_'trzeba rzeźbić w 
przeróżnym materiale, niekiedy 
tak twardym, że prawie nie 
chcę się go imać narzędzie, to 
znowu tak kruchym, że wyma
ga uwagi, by nie uderzyć za s il
nie, bo dzieło rozsypie się w 
proch.

W  obu wypadkach wykuć 
trzeba posąg, arcydzieło, na o- 
braz Boga. Zadanie ponad si
ły. Przede wszystkim więc sta. 
rąmsięji 1 rzeba poznać materiał 
—  wychowanków. Poznać ich, 
wyczuć najsłabszej strony, by 
tam podeprzeć, a z twardych 
ciosać rzeźbę człowieka samo 
dzielnego.

Pierwszym zaś zadaniem jest 
„wejść“ miedzy wychowanków, 
stać sie ich doradcą, przyjacie
lem, rozumiejącym niedolę i 
troski. A; więc zdobyć klucz do 
ich duszy, by tam wyczytać l i 
nię postępowania z wychowan
kiem.

Ks. Ed. Tomza
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J U T R O !
Ja k  błysk piorunom, co podłość druzgocą,
Jako huragan, który'.chwasty rwie, —
Powstaniem, zbrojni i miarą i mocą,
I za broń chmycim po zbyt długim śnie.

Dość już spłynęło krwi niewinnych braci 
I dość sierocych, wylanych już łez.
Oto-się w chwałę naród nasz zbogaci,
Że pierwszy powstał —  złu położyć kres,

jako stał krzepkie, w góre wznosim ręce:
W jednej — krzyż święty, w  drugiej —  błyska miecz,. 
Silni pumstajem po wiekowej męce,
Wszystko, co nędzne, odrzucamy precz.

Słychać? jak huczą o bruk nasze kroki...
Wrogom zagładę, zwiastuje ten huk.
Nadziei pełni:, w świat idziem szerokiej'
Cóż się nam oprze, gdy z nami jest B ó g !

Wielkość z krwi naszej i ofiar powstanie,
Kraj się - odrodzi przez walkę i ból. —
Wtedy rozpocznie święte panowanie 
Nad Wielką Polską — — Chrystus Kroi.

JI esław Pyrek.

Z a ch ó d  s ło ń ca

Starli —  Stasz"k —  Stasiu! 
Wyłaź 110 7. budy, jeszcze cze
goś podobnego nie widziałeś w 
żyei'u. Patrz! jak słońce s l i c z  
nie..." Cudownie... zachodzi. To 
nie codzienny zachód.

Krągła, matowo - czerwona 
bryłaśsłoneczna spływu powoli,

majestatycznie ku krańcom ho
ryzontu. Ziemia pogrążona jest 
w niezmąconym spokoju.'Niebo 
niepokalanie czyste, zasnute od 
zachodu złoto-seledynowymi o- 
pończami świetlistymi, przecho. 
dzącymi ku wschodowi w lila  
fioletową barwą, odcinającą
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się wyraźnie ud ciemnego gra
natu lasów i soczystej zieleni 
pól.

Nad słońcem, o jakieś 50 me
trów' unosi się chmurka, ułożo
na pierzasto w wuichlarz-oł- 
brzym. Oświetlają ją purpuro
wo-złote promienie zachodzące
go słońca.

Te padają mi-całą przestrzeń 
chmurki, płynącej coraz wy-

hienia, lasy pieśń potęgi, gó
ry dalekie pieśń majestatu i 
tajemnicy, sady, przeciążone 
trudem dźwigania nader .'obfi
tego owocu, pieśń poddania, i 
ekstatycznej uległości Natura 
żywa przycichła w zachwycie 
dla piękna i  potęgi na rury 
martwej.

W pewnym momencie pro
mienie s ł o ń c a przestrzeliły

P nielikotcice. Po ciężk ie j or<-r.

żejy coraz szerzej, coraz jaśniej., 
sięgającej już swymi .skrzydła 
mi półkola wddnokręgu, wypeł
niając jej powierzchnię, zwięk
szającą się z każdą chwilką, 
Cudowną grą kolorów. Dziwma, 
tajemnicza jaśń, wcale nie sło
neczna, okala to miłe zjawisko. 
Koje migotliwych i s t n i e ń ,  
gwiazdek, pęków7 promienis
tych złota —  światła w \ pełniły 
przestrzeń połkulistą. Ziemia 
ożyła. Jej doji zewxające łan\ 
śpiewać zaczęły pieśń uwiel-

wznoszący się ustaw icznie wa
chlarz i potworzyły niebosięż
ne linie. promien'ste, gasnące 
gdzieś w bezdennej próżni błę
kitu.

Gdzież wy, świetlani posłań
cy, dążycie?! to bezkres?! to 
nieskończoność?!

l ’o co?! I)o kogo?! Zostań
cie z nami szczęśliwi i uszczę
śliwiający !!!

—  Usłyszeli!!!
...Potęgą swoją i pięknem odci
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powiadają: „Dążymy do Bo
ga !“

„W ielbimy Buga!“
„Hołd składamy Bogu“ !!!
A  gdzie jest król stworzenia 

-—  człowiek?!!!
Szymek i Stach w niemym 

zachwycie stoją... podziwiają... 
ulatują myślą, duchem w dal... 
wzwyż... tam... daleko... może 
modlą się.'Dusze ich są w pię
knym zachwycie oczu. 
j'cl staliby tak godzinami, gdy 
by nie powiew chłodny zmierz
chowego wiatru. Ten, wieczny

psotnik musi zamącić spokój 
natury, to spłoszyć złote ma
rzenie.

Szt mcir. f̂ dziękuję ci serde
cznie, żeś mnie zawołał. Mówią 
praw io wszyscy, że dziś me ma 
cudów. Nieprawda! A  to, coś
my oglądali czy to nie cud pra
wdziwy? Tak człowieka pod
niosło, błogością i’ spokojem 
napełniło. Chciałbym pozosta
wać w takim stanie przez całą 
wieczność. Cóż dopiero będzie 
—  gdy cud cudów —  Boga zo
baczymy... W. p .

C ie k a w o ś ć  ja k o  p ro b le m  w y c h o w a w c z y

Z wyrazem „ciekawośó“ czę
sto spotykamy śłe w życiu. Zna
ny on jest ludziom, zarówno 
wykształconym jak i ludziom 
prostym. Trzeba jednak przyz
nać, że panuje dość wielka roz
bieżność pomiędzy ludźmi, co 
do rozumienia znaczenia tego 
wyrazu. Bo podczas, gdy inteli- 
gemtny i świadomy swego celu 
wychowawca uważa ją za je
dną z najważniejszych dyspozy
c j i izłowieka i odpowiednio 
kształci ją u dzieci, to człowiek 
prosty zgoła nie rozumie jej 
znaczenia, owszem mvaża obja
wy ciekawości za coś ujemnego 

o ile uzewmątrznia się ona w 
formie zbvt naiwnej, uwmża na
wet za stosowne zganić ją u 
dziecka, strasząc je przy tej o- 
kazji piekłem, do którego pier
wszym stopniem jest według 
niego właśnie ciekawość. Z na- 
-szego punktu wadzenia takie po
stępowanie byłoby W- wysokim

stopniu niepedagogiczne, a na
wet szkodliwie dla dziecka. D la
tego zajmiemy się' tym pier
wszym jej znaczeniem i pod
kreślimy jej pozytywne znacze
nie w wychowaniu młodzieży.

Najprzód odpowiemy co to 
jest w ogóle ciekąwrość i jak 
ona objawia się u dzieci.

Ci ekawośćo. wedłu g W ł. Wi- 
rwickiego jest to potrzeba zbli
żenia się do jakiejś rzeczy ce
lem jej poznania. Zależnie od 
tego czy celem jest sam przed
miot, czy też jego poznanie roz
różnimy ciekawość życiową, dla 
której bezpośrednim motywem 
jest zaspokojenie potrzeb natu
ry biologicznej, i ciekawość in 
telektualna, tj. dążność do po
znania, zbadani i, zrozumienia 
pewnych zjawisk, przedmiotów^ 
i to, jakby się wwraził St: Baley 
„bezinteresownie zainteresowa
ni^. Ponieważ to wdaśnie bez- 
interesow ne zainteresowanie, a
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P atclikow ice. N a s i s to la rze  zaopieko iea li się  biedną E uropą

dziecko jednoroczne —  nie
mowlę, to ono już objawia pew
ne zainteresowanie się wyglą
dem zewnętrznym przedmio
tów, ich ruchami, a nawet ru
chami własnego ciała, co się ob
jawia w częstym ich powtarza
niu. Drugim okresem, to okres 
pytań. Dziecko poprostu zamę
cza rodziców i starszych pyta
niami. Świat wrażeń jest dla 
niego tak olbrzymim, że niepo
dobna je pomieścić w słabo je
szcze rozwiniętej wyobraźni 
dziecięcej. Dlatego dziecko szu-

dziecko już doszukuje się spra
wcy dzieła. I wreszcie „Dlacze- 
go“ ? „Na co?“ —  „Jak  się to 
robi?“ Okres ten jest niezmier
nie ważny pod względem wy
chowawczym. Pytania te, to 
pierwsza i najważniejsza bodaj 
szkoła dla dziecka. Dlatego lek
ceważenie i zbywanie pytań by
le czym, albo też okłamywanie 
dziecka jest błędem w wycho
waniu. Nie powinno się dziec
ka pocieszać tym, że z wiekiem 
wszystkiego się dowie. Czas bo 
wiem jest zbyt krótkim, a żyt

nie inne, stanowi pierwszy i ko
nieczny stopień rozwoju intele
ktualnego człowieka, dlatego tą 
tylko ciekawością, czyli dąże
niem do wiedzy zajmę się w mo
im dalszym rozważaniu.

O ile chodzi o ciekawość u 
dzieci, to objawia się ona w róż
nym wieku, w rozmaity sposób. 
I tak, gdy weźniemy pod uwagę

ka pomocy u starszych w roz
wiązywaniu najprostszych za
gadnień życia.

Według Deerolyego pytania 
te występują w pewnym porzą
dku. Najprzód dziecko się py
ta „Co to jest?“ i zadowala się 
.samą nazwą, bez bliższych wy
jaśnień. Następnie pyta „Na co 
to?“ i „K to  to zrobił?“ a więc



cie zbyt skomplikowane, aby 
można było je opanować w ja
kimś krótkim odstępie c-zasn. 
Zresztą, niezaspokojenie cieka
wości dziecka stwarza w nim 
pewien stan przykry, który, o 
ile nie zostani&tusuniety przez 
odwrócenie uwagi na inny prze
dmiot zainteresowania, może 
zostawić w duśży dziecka przy
kry uraz. Dziecko zbywane raz 
i drugi tracLza ufanie, a co gor- 
.sza ystaje się obojętnym na 
wszystko.

Dzieci nie otrzymawszy od 
powiedzi żadnej, albo też otrzy
mawszy Odpowiedź niezadawa- 
lającą, tłumaczą sobie "‘ często 
same pewne zjawiska. Jak je
dnak naiwnym i  z gruntu fał 
szywym jest czasem to icli tłu 
maczenie —  może poświadczyć 
następujący przykład, który 

,mi się udało zauważyć u dziec
ka. Na ulicy stanął wóz stra
żacki wraz z obsługą. Wkrót
ce trotuary i ulica zapełniły się 
1 u dźmi -piekąwynii przyczyn po
stoju w ozu strażackiego. Gdy 
jednak ńjgjf zauważono nigdzie 
pożaru, zaczęto się powoli roz
chodzić, tłumacząc sobie to zja
wisko zwyczajnym defektem 
motoru. Pośród licznego zbioro
wiska został jeden starszy męż
czyzna wraz z małym może, ii- 
letnim dzieckiem i ja. A le ja 
miast na woz, zwróciłem bacz
ną uwagę Aa zachowanie się 
dziecka, które więcej zdawało 
się interesować opisanymi zja
wiskiem aniżeli inni. „Tatusiu, 
a dlaczego ten strażak ma złotą 
czapkę, a ten srebrną ?:' Nie o- 
trzymawszy odpowiedzi pyta 
dalej: Tatusiu, a ten nie jedzie 
na samochodzie?'' Tu wskazało 
na boku stojącego strażaka. I

wreszcie, co mnie najwięcej za
stanowiło to to :R,Tatusiu ten 
strażak nie ma ręki?"— A  w i
dząc ze tatuś ŵ  ogóle obojętnie 
.słucha pytań, zaczęło samo so
bie tłumaczyć: $Tak ten jeden 
nie ma ręki. Tamten ma dwie 
ręce, a ten nie ma jednej ręki". 
iSam się zdziwiłem takim przy
puszczeniem dziecka i zacząłem 
szukać tego bez ręki, niestety 
przekonałem się, że to tylko 
złudzenie możliwe w oczach 
dziecka, bo strażak przez nie 
obserwowany, stałyprzy wozie 
i trzymał tylko rękę jedną w 
kieszeni. Dziecko nie mogło so
bie wytłumaczyć tego, stąd fa ł
szywy sąd.

W  tym samym okresie t. j. 
mniej — więcej od 3-go do 7-go 
roku życia objawia się u dzieci 
skłonność do badania, manipu
lowania. Nie wystarcza już 
dziecku sam wygląd zewnętrz
ny przedmiotów; stara s ilo n o  
rzecz dokładnie zbadać. Nęci je 
każda sprężynka, każda śrubka 
a zwłaszcza tajemnicze dla nie
go wnętrze. Przypominam śo- . 
bie z jakim zainteresowaniem 
brałem sje do rozbierania har
monijki ustnej, pomimo zaka
zów, abym nie psuł. Trudno, 
musiałem zbadać tajemnice. 
TShodziło przede wszystkim o 
wykrycie źródła głosu.

Następnym okresem (od 7- 
go do 12 roku życia) jest o- 
kres objektywizacji ciekawości. 
Dziecko interesuje się już nie- 
tylko samą czynnością, ale sta
ra siętjej nad do jakiś zev nętrz- 
ny wyraz, pragnie osiągnąć ja 
kiś skutek, jakimi wytwór tej 
czynności.

I wrćśzcie ostatnim okresem 
—  (od 12— 18T.) jest okres za
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interesowali w dziedzinie etyki 
i  ideałów społecznych. W idzi
my więc, że skłonność ta obja
wia się w różnej formie, zależ
nie od wieku i rozwoju intelek
tualnego dziecka.

W  wieku starszym ciekawość 
objawia się w formie jak gdyby 
już zorganizowanej. Osobę do
rosłą przestaje już dziwić cały 
świat, a przynajmniej nie inte
resuje ją wszystko do tego stop
nia, jak dziecko. Uwaga ich 
więcąj się skupia, poglądy i za-

godzinami opowiadań i bajek. 
Każda rzecz tajemnicza, ukry
ta, niewyjaśniona jest bodźcem 
dociekań dziecięcych. I cho
ciaż często bodziec ten, jak wo- 
góle odkrywanie każdej nowej 
tajemnicy, jest połączone z 
pewnymi objawami lęku, dziec
ko się z tym zbytnio nie liczy —  
owszem pewna trudność, strach 
a nawet zakaz starszych raczej 
potęguje ten impuls. Dlatego 
zbytnie przestrzeganie, i' zaka
zywania dzieciom pewnych rze-

P aw likow ice . J e s ie n n a  de filada  kaczek.

interesowania skierowywane są 
w pewnym ograniczonym kie
runku. Stąd możliwa już jest 
u starszych pewna specjalizacja 
i  pogłębianie wiadomości ściśle 
fachowych. Podczas, gdy dziec
ko trudno zmusić do ćwiczeń 
w pewnym, ograniczonym kie
runku. Stąd ważną jest rzeczą, 
aby każdą rzecz, każdy przed
miot nauki dzieciom uprzyjem
nić, urozmaicić, uczynić jakby 
ponętą dla bujnej fantazji i wy
obraźni dziecięcej. Dziecko z 
przyjemnością słucha całymi

czy jest niedobre z tego wzglę
du, że rzecz zakazana jest za
zwyczaj więcej pożądana. Cie
kawym przykładem na to może 
być bohater jednej z bajek Ei- 
smonda. Ojciec naszego bohate
ra zbudował balon w rodzaju 
rakiety, który za poeiśnięciem 
guziczka miał lotem strzały le
cieć na księżyc.

Jednego dnia, gdy już wszy
stko było gotowe do odjazdu, 
kazał chłopcu pilnować przez 
chwilę aparatu, aby nikt nie 
śmiał się do niego zbliżać, Xie-
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stety chłopiec- sam uległ tej po
kusie. Z podsłuchanej rozmowy 
ojca z kapitanem dowiedział 
się wszystkich szczegółów funk
cjonowania aparatu. Początko- 
w o chciffi tylko zaglądnąć do 
środka. A le 2&y drzwi po dłuż
szym manipulowaniu się otwar
ły, ciekawość chłopca wzrosła 
do tego stopnia, że zapomniał 
< ałkiem o zakazie ojca, —  wlazł 
do środka i zaczął szukać owo 
go cudownego guziczka, któ
rego poci śnię -ie miało decydo
wać- o jeździe. Tymczasem 
drzwdczki się'-zatrzasły. Chło
piec krzyczy w środku, darem- 
iłfEfc a zawadziwszy niechcąco 
o tein właśnie c-udowny guziczek 
spowodował lot w krainę cu
dów, na księżyc.

To cośmy zaobserwowali w 
tej bajce, ob.serw ujemy codzien- 
nie w życiu, wśród młodzieży. 
Dziecko, jak i wogóle każdy 
ezłow iv-k, aby móc wydać jakiś 
sąd o danej rzeczy —  musi ją 
zbadać. Zakaz jest t j j fe  <-nWi- 
lową jtrzeszkodą, któi-a jakkol
wiek sam akt badania przedłu
ża, to w żadnym razie nie osła
bia :mpulsu —  owszem potęgu
je go. Dziecko musi się naj
przód sparzyć, a przynajmniej 
rozumieć ból sparzenia, zanim 
bedzie roztropnie unikało gorą- 
eyc-h rzec-zy. Dlatego nie ma 
się co dziwić ciekawości, 
skoro zważymy, ze ona w hm me 
jest drogą do prawdziwej roz 
tropności. Ho czyż nier-uztrop 
nośeią nazwiemy ciekaw ość lum 
daeza, któremu ]>rzez całe życie

udało się wykryć, eho'-by jeden 
rac wy p erwia.stek chemiezny. 
Szaleńcem nazwiemy- tego, któ- 
ry dla dobra ludzkości pada 
trupem przy analizie1,*•czy syn
tezie gazów? Nie, Taka cieka
wość nie nazywa saj szaleń
stwem ani nieroztropnością, a- 
le cnotą. Takiej tylko ąiekawo 
śc-i zawdzięczamy dzisiejszą na
szą w iedze, odkrycia i wynalaz- 
ki. Z drugiej strony brak tej 
ciekaw ości w ogóle, zwłaszcza 
w wieku młodzieńczym, pozwąT. 
la nam przy-puszczaćrlże takie 
dziecko musi przyjąć w przy
szłości, prawie z konieczności 
ni it-o przykrzejszą- nazwę Aid 
„szaleńca41 tracącego zdrowie, 
pieniądze i sławę niekiedy dla 
swej ciekawości, bo niemiłą na
zwę „id iotyfj Skoro tak jest, 
skoro tylko od tego impulsu za
leźć nasza przyszła w iedza i in
teligencja, powinniśmy gov! 
kształcić i owszem pobudzać u 
dzieci. /  drugiej strony, po
nieważ od przedmiotu zainte
resowania zależy kierunek, ja 
kość- i znaczenie tego impulsu, 
należy wychowawcom baczną 
zwrócić na to uwagę, aby- do
starczyć dzieciom przedmicitn, 
rzeczywiście godnego zaintere-, 
suwania. Przedmiotu, któryby 
nie tylko zaspokajał sam im
puls, ale żeby miał na tyle siły 
pociągającej, aby mógł Wszel
ki-> zboczenia tego impulsu sub- 
limowac t. j. skierow-ywać aa 
drogę wychowawczo i społecz
nie pożądaną. SU. \
Lwów dnia S. 11'. l!)3ti r.
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S tróże  o w o c ó w

UlNierzadko zwiedzający Za
kład goście wprawiają a v  kło
pot oprowadzającego swymi 
niewinno wśeibskiini pytania
mi.

„Bardzo przepraszam, poz
wolę postawić pytanięfj co do a 
jednej rzeczy“ .
' Proszę bardzo.
Ciekaw jestem, kto w Zakła

dzie pilnuje owoców^, że tak 
pięknie dotrzymują się do swe
go A-zą.su. Ozy wogóle pilnuje 
się?

Owszem, pilnują chłopcy. 
Przed obcymi i$, coś upilnują, 
ale przed swymi amatorami, 
jakkolwriek takich niewielu
jest, to im trudno.pSprawdza. 
się przysłowie: domowego zło
dzieja nie ustrzeżesz f̂eię, ani 
wyśledzisz.

A  ilu  się chłopców wyznacza 
do jednego sadu.

Dwróch.
A  czemu to po dwóch, a nie 

po więyej, przecieżby im wese
lej było  ̂a wnoey dużo śmielej.

O tak, bardzo wesoło lit- im 
było. Jabłka co najlepsze sta
łyby się fjiłi wyłączną wła 
snością. M e  można .sobie na
wet pomyśleń,’‘„by siedząc pod 
jabłonią nie zjedli i nie spró
bowali Jej owoców. Zresztą 
całkiem niepotrzebnie In tyle 
rąk młodych próżnowało, a in 
ni, w polu, musieliby za nich 
i za siebie robić.

W  polu chłopcy t.eż pracują?
Owszem. Wszystko robimy 

sami. Kajmować nie mamy za 
co, a powtódę- naszym celem 
jest: wrydiowywać w ,,1'owścią 
gliwości i Pracy“ .

Proszę —  wychowywać w
„Powściągliwości i Pracy“ ....
Piękna maksyma .. Proszę... (

I na dzisiejsze ezasy jedyna. 
—  U  nas wcszy.scy pracować 
muszą, od najmniejszego po
cząwszy, a na najstarszym 
skończy wszy, choćby Ks. Dyre
ktorze.

I tak zawsze bez żadnego od- 
poczyńku?

Owszem, są odpoczynki —  o 
ileś ktoś zachoruje.

Mam na mt śli urlopy!
'Urlopów nie' znamy, choć 

przydałyby się i moim zda
niem są one konieczne naszym 
księżom Dyrektorom i prefek
tom.

Wractim do naszych stróżów 
K to oni! Jakie ich obowiązki 

i uprawnienia? Jch życie? To 
ostatnie na szczególniejszą za
sługuje uwagę. Pełne rozma
chu, romantycznego czaru, cza
sem tragiczne, a najczęściej nie 
brak mu humoru. Jedyne w 
swoim rodzaju warunki dla 
młodych a bujnych natur. I ta
kich na stróżów wybierają.

Aby zostać stróżem sadu, 
musi się posiadać spryt i od
wagę, ważącą się mi wszelki, 
hazard), choćby najbardziej 
niebezpieczne i niezgorszą siłę 
w członkach. Kadto musi to być 
mąż zaufania.

ł dlatego nie można zwać 
dozorowania nad bezpieczeń
stwem owdSow inaczej jak sta
nowiskiem, lub urzędem, a n i
gdy 'bzajęcieiw. „Zajęeić“ do
staje się w kuchni, do roz
noszenia potraw. do mycia
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naczyń, do zamiatania i t. d. 
i t. d., ale nigdy d l p il
nowania owoców To trwa 
przez cały okres dojrzewania 
—  '(całe wakacje), a ramte ty l
ko :i 1 nbdw .i tygodnie. To obej
mują chłopcy wybrani, a tam
te każdy. bęiaraclT1 może wyko
nać. To różnica i to wielka 1 
( !zyż nie mam ląeji? Prawda, 
żęstak? ! No, z pewnością ! Ina
czej nieQn oźe być.

Może ktoś by miał pewne za
strzeżenia i niejasności,^doty
czące czasu „pilnowania44. ('że
ni u tak długp?

Dziwie-by się należało, że 
takich prostych spraw nie poj
muje. Przecież wielu, wielu jest 
lakich amatorów, z ..najwięk
szego społeczeństwa" tak za
kładowego jako też i niezakłn- 
dowego, k t ó ]■ y m niezwykle 
smakują zaw Lązki ow oców. I z 
tej przyczyny opychają, jak 
tylko mogą swoje kieszenie/ a 
następnie żołądki. 'Gdy sobie 
taki obywatel kropnie takiej 
zieleninyyńO do 100 sztuk, to 
czuje dopiero, że cójś zjadł, ina
czej jest niezadowolony.

Pomyśleć, że takiemu kiszek 
nie pokręci i  nie wyśle ekspre
sem na tamten świat.

Gdzież tam ! Po takiej dozie 
witamin jeszcze zielonych czuje 
się jak ryba w wodzie zdrów i 
wesół. A  uczty złożone z podob
nych delicji urządza sobie co
dziennie, lub częściej.

Swego czasu szi zęśliwy los 
wybrał mnie| nie chwalący się, 
i mego najlepszego kolegę 
Szymka na ten szanowny u 
rząd. Mamy pilnować na „ alei" 
—  drodzć,' prowadzącej z W ie
liczki do Zakładu. Nie gorszych

od nas dano do „starego sadu44; 
licho chciało, że i w-i„nowym“ 
obsada była niezła. Wiwat:'szó
stka, zatem... dobru nasza! To 
były czasy! (jio tam było i czego 
nie było ! Ni'e o wszystkim moż
na i bezpiecznie pisać: Gdyby 
„Władze miarodajne)1' dowie
działy się wszystkiego,;.foby —  
przypuszczam zadowolone były 
z takich /zuchów4*, ale gdyby 
iylko poznały~ćząstk( prawdy, 
to wtedy reka, noga, „rugi44 ■bi.ś- 
markowskie,* > jak ńiê ,' zbieraj 
chłopie manatki i fora ze dwo
ra !

Pewnej pogodnej, a ciepłej 
nocy siedzimy sobie z Szym- 
kiem przy budzie', i gwarzymy 
sobie to o tym, to o tamtym, a 
właściwie o nioz\ m. Ot lak so
bie.

,,1’ss... psyt!" „Cóż takiego?14 
„Słyszysz, cudne lńelodie?44 
AGo takiego fi1 śni ci się —  do
branoc mój Szymciu! Tu nic 
jasełka i aniołkowie nie śpie
wają w przestworzach, a tym 
bardziej grają!"

Nie opowiadaj głupstw'! Po
słuchaj tylko! Słuchamy... Na
tężam słuch... Istotnie coś... 
gdzieś gra, czy śpiewa piano... 
pianissimo jakieś smętne melo
die:'.. gdzieś, bardzo daleko, bo 
ledwo słychać. Raz ciszej, to 
znów głośniej. Urywa się wszy
stko... Znów słyszymy wyraźnie 
i to słowa nawet: „Śpiii... ii...
ii... i... .spii... ii..., luli... luli.,,,
lM ilajg!

Słyszysz, spać nam każe. 
Niech to kaci. „Sza44. E, cotam, 
pośniemy, a jabłka nam jacy 
spryciarze obedrą, co?!

Przejdźmy -sjię. Wstajemy... 
Błysła mi myśl... Szymek na
straszmy tamtych w®starym44
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(sadzie). „I)obrze“ . Idziemy... 
Jesteśmy już blisko ich budy, 
a tu wrrrr. rrr. wrrrr. Cicho 
bądź głupi —  swego nie pozna
jesz —  perswaduje mu szep
tem. Znać zrozumiało psisko lu 
dzką mowę i położyło znów spo
kojnie łeb na ziemi. Ostrożnie 
podsuwamy się...

Młode, silne piersi pracują 
miarowo: sy... su... sy... su., sy... 
y.. su... u., o., i... Podpieraj 
drzwi drągiem, a sam w sam

ton! Stróże!! stróże! a bogdaj 
was pokręciło —  Stróże!!! (U- 
marły by się obudził na taki 
głos. Jak trąba archanioła, tak 
grzmi wśród ciszy nocnej). 
Stróże łapać mi złodziei —  a 
taśc-ie łajdaki posnęli?! Jabłka 
nam łupią a wy nic... Łapać mi 
tu ich !! Pies również alarmuje.

Obudzili się... tu drzwi zam
knięte... nie da rady otworzyć... 
budę wywrócić. W  okamgnie
niu stara paka robi młynka w

P aw likow ice . „ R yjom “ na sienn ik i.

róg sadu i tam trząś pod dębem 
narożnym z całych sił, ja tu 
zostanę —  rozkazuje Szymek.

Już zrobione.
W  chwilę później siedzę na 

konarze dębu i telepię nim co 
krepy (sił) w garściach, przy 
tym krzyczę: zbieraj... szybko... 
spiesz się... prędzej... Szymko- 
w i w to graj. Zaczyna swoje... 
Istny ogrodnik... Co za bary-

powietrzu i pada z głuchym ję
kiem na stronę.
Józek i Franek —  majkut, nie 

patrzą, nie słuchają tylko rwią 
(pędzą ) w róg sadu, aż ziemia 
dzwoni.

„Nasz pan ogrodnik“ posyła 
za n im i: „ja wam pokaże! wy... 
kapiszony... armaty!!!

Słyszę, że akcja przeciwko 
mnie dochodzi do punktu kul-
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minacyjnego i pozostać jeszcze 
kitka sekund na drzewie równa
łoby się z wzięciem porządnym 
w skórę, tak zbieram nogi do 
kapy/i wio z drzewa na ziemię 
skok śmiertelny,- a potem w 
pole... liasać z wiatrami i iść 
w zawody z najlepszymi choć 
by biegaczami świata... znik
nąłem.

Siedzę ]»rzy naszej ,„pace“ i 
podziwiam Szymka, jego po
mysł i jego przebogaty słow
nik. Skąd ta bestia bierze to 
wszystko?

I on nadchodzi... ledwie no
gi ciągnę .̂ Widzę, że spazmy 
śmiechu nie dały mu wcześniej 
przyjść śladem tego i świad
kiem spazmu to dość duże łzy 
na policzkach jeszcze nie wy
schnięte.
■ 'Go płaczesz? Kabili cię? Aha 
nabili! Słyszałeś jak rwali! 
Przedtem budę do góry wy
wrócili.

Go budę ykropi... a to chło
pcy raptowne, aleś im pietra 
napędził. Kapewno chwalić się 
będą, że to złodzieje napadli 
na nieb, 110 i" ze złości budę im 
zdemolowali. Ogrodnik dziwił 
się będzie niemożliwie, gdt za
uważy, że jego pupilk i stronią 
od nie,go jak od ognia. Masz 
szczęście^ żeś blisko budy nie 
stał, boby cię poznali. Goby 
mieli poznać! A  t \ myślisz, żem 
gdzie był? Właśnie szedłem do 
budy i krzyczałem. Oni, prze
straszeni, jak wypadli z lego
wisk swych, to myślisz, że mieli 
choć czas patrzeć, poznawać, 
namyślać^się, lecieli tuż obok 
mnie, a i.i<y zauważyli, że ogro 
dnik nagle tak zmalał i sehndł.

Strach ma wielkie oczy, nie bój 
się.

Szt mek z naszymi to fraszka 
udać się mogły; ale z obcymi to 
—  myślę, że tak by łatwo nie 
poszło.

Oj . głowo., ty pusta głowo... 
a od czego masz bary takie,, że 
mógłbyś się na dziesięciu por
wać i daćysobie z nimi radę, a 
takie głupstwa pleciesz. Pora
dzimy sobie jakoś —  ty bicep
sami (muskularni), a ja rozu
mem i wszystko fajno będzie. 
■Grunt, rozumisz, nie przejmo
wać się bardzo tym ;ęo było,, co 
jest i co będzie.

W  niedługi czas potem... w 
nocy... Słyszymy coś... Koło pa
pierówki, przy mostku, niewy
raźne, jakieś podejrzaną^sznie- 
ry. Lasld do garści 1 hajda pło
szyć nieproszonych gości.

Gisze nocną rozdzielić nagły, 
donośny głos Ks. Dyrektora: 
„Szymelt! Staszek! łapcie mi’ 
tych niegodziwców, a to będą 
na cudzę;,owocę, leźli... pasku
dniku.. łapaj, dawaj mi ich tu“ .

Puszczamy ps:Wii za nimi —  
co pary w nogach do obrywa
jących pOi dęba dali w krzaki 
nadrzeczne. Trzask, szum mło
dych dek i w ikliny świadczyły 
o wielkim strachu i pośpiechu 
uciekających.

Kasz Szymek —  fenomen stał 
się nagle brzu homówcą. Gło- 
s\ z oddali —  przytłumione sły
chać : „chwytajcie przynaj
mniej jednego z nich .„a za 
wszystkich odbeczy“ !.

Wypadły wyrostki na czyste 
pole i zmykają, aż się kurzy za 
nimi.

My, nie w ciemię bici, nie po
kazujemy się tamtym,;’.' by nie
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zobaczyli nas tylko dwóch i to 
takich sobie „drapichróstów“ , 
a nie odwrócili się i nie powe
towali swego strachu na nas' i 
naszych skóreczek wdwójnasób.

Wracamy triumfatorzy... 
HB&Co, niebezpieczeństwo m i
nęło !“

„ I  jak głodko! Ty, Szymek, 
co u licha z tobą jest, tam ogro
dnika baryton, tu bas Ks. D y
rektora i’ to z jego akcentem 
wrodzonym; to znów skądś z 
brzucha dobywasz głos. 1 ’@ezy- 
nam cię podejrzewać o coś złe
go. Może'w tobie diabeł siedzi, 
albo inne licho. Przyznaj się... 
Radzę ci uważać; bo gotów 
cię niecnota opętać, a potem, 
SzymugS bida z tobą. Musieli 
by egzycerować —  egzorcyzmo- 
wać —  poprawił —  niech ci 
tam będzie i tak. Zawsze to by 
było dla ciebie hańbą.

„M e  opowiadaj niedorzecz
ności, zabita pało, już ci djabli 
„po głowie zaczynają cho
dzić. Skąd co takie podejrzenia, 
że głos zmieniam i  brzuchem 
mówię,? to rzeczy naturalne, 
mam dar do tego i rzecz skoń
czona. Taki zaraz to na machi
nacje diabelskie składa. Oj Sta
chu, Stachu, nie wiedziałem, żeś 
tak naiwny.

Ko, no, nie sądź mnie tak 
bardzo ostro i nisko.

Wiesz co?
Ko co?
Przychodzi mi myśl do głowy 

i to niemiejska. Dopieyo był 
by kawał, gdybyś, tak zgrabnie 
—  rozumiesz głosem i  akcentem 
Ks. Dyrektora samego jego na
straszy! Co ty na to?

Kiezła myśl. Zauważam, 
Stachu, że jak podterminujesz 
u mnie różnych pomysłów, to

i z ciebie będzie jeszcze chło 
■ pak do rzeczy. A  to, o czym mó 
wisz, zrobi się przyysposobności. 
Ka wszystko musi przyjść wła
ściwy czas, czyli okazja.

„Słuchaj, Szymku, tylko nie 
podnoferęki na niego... to ksiądz 
i przełożony...

E ! naiwnyś, ja nie głupi. 
Lubię czasem twoje pomysły, 
ale uwag nie znoszę. Myślisz, 
że jestem do tego stopnia trzpio- 
tem, że nie panuję nad sobą? 
Toś się grubo pomylił.

Ko co zrobisz ??Co?
Zobaczysz! Chyba miałeś- 

możność przekonać się;" o mo
im dowcipie aż nadto dobrze.

Ciekaw jestem co zrobisz?
„Wiem gdzie miejsce dla cie

kawych. —  Myśl —  może co 
i wymyślisz, tylko, że u ciebie 
wszelkie pomyślenie to tak cięż
kie jak i twoje ręce. Widziałem, 
jak kozła stawiał parobczak, 
którego dostałeś w swe grabie. 
Trza było kijem ich straszyć!

Tak kijem .strasz, i kości 
przetrącaj, ty też masz rozum, 
ale do figlów, bo do poważniej
szego myślenia to ciebie nie ma.

K ie bój się, jak człek —  ro
zumiesz —  podrośnie —  wąs.\£?j 
dostanie, zrobi sobie-,-angielki*4, 
czapkę na bakier, papierosa w 
zęby, ręce w kieszenie no i —  
poważnie myśleć zacznie —  Co 
mówisz na to?

Oj bziku, ty bziku, przyjdzie 
i na ciebie kr\Tska, jak na Ma 
tyska.

K ie lubię przepowiadania i 
przepowiadaczy przyszłości.

Stachu! Dyrekcja szedł dziś 
do W ieliczki, wracał będzie, na- 
pewno wieczorem i to pieszo, bo 
konie w polu —  zobaczysz, jak 
się nastraszy.
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Ściemniało się... Cichy, a par. 
njf; wieczóń lipcowy okrywał 
skapliwie coraz bardziej ziemię. 
W  powietrzu wyczuwać się da
wały zapowiedzi burzy, lub cO- 
najmniej ulewnego deszczu.

Od strony mostku dały się 
słyszeć spieszne kroki Dyrek
tora.

Stachu Dyrekcja idzie. Idź 
naprzeciw niego, ukłoń się i 
nic, ani- słówka'o mnie, ja sko
czę pod cmentarzyk skryć się 
w cień żywopłotu. Dobrze uszu 
naciągaj w tę stronę, to może 
co usłyszysz.

Szymek ledwo dosłyszeć 
mógł, jak Dyrekcja mówił do 
Staszka: Jak  się masz Staszku. 
Nie strach ci pilnować? Uwa
żaj dobrze —  na deszcz się za
nosi' —  może się ktoś podkraść 
pod jabłonie.

Nie ma obawy o to, proszę 
Ks. Dyrektora. Niech się tylko 
ośmieli,- to n/y mu pokażemy 
drogę, gdzie pieprz rośnie.

Dobrze, dobrze...
Poszedł.
W  niedługi czas potem, Stach 

usłyszał tęgi bas Dyrekcji: 
Stój, obwiesiu! J a 'c i tu dam 
jab łka!!! i...,cisza... grobowa aż 
w uszach dzwon'...
- Hm... Hm... Ty! Ty, Szymek 
czego tak wrzeszczysz. A... tu 
ks. Dyrektor.. przepraszam 
bardzo... Ks. Dyrekor wybaczy., 
myślałem, że to jakiś wagabun- 
da, lub ̂ robotnik idzie niby to 
pod drzewami, drogą, a jabłka 
ściąga.

Nie gniewaj i nie przepra
szaj. Na d iug i raz trochę lepiej 
radzę ci patrzeć kto idzie, bo 
możesz mieć nieprzyjemności z 
tego powodu. Przebaczam ci... 
Czekaj! Skąd ty herldczyno

zdobyłeś się na taki głos: My
ślałby kto, że to olbrzym, a to 
taki chłopaczynka. Ledwo to 
od ziemi odrosło.

Na teraz ci wybaczę, ale gdy
by Śię to powtórzyło jeszcze raz 
to tam niezbyt. Mego głosu nie 
naśladuj... a tym bardziej ak
centu.

Zeszli się- „nasi wiaruśy# ra
zem.
^Szymek, myślałem początko
wo, że lanie zbierasz od Dyre
kcji, lub że rzeczywiście „Dyre
kcja czepioł" kogoś na jabło
ni.. i iuż biegłem nawet do gó
ry, by, w razie czego, nie dopu
ścić do jakiego skandalu, bo 
to dziś i takie „łaziki “ do wszy
stkiego są gotowi.

Nagle słyszę znów Dyrekcję
i... za chwileczkę twój właści
wy głos : „przepraszam...-“  Szy
mek, na mój prosty rozum to 
Wszystko biorąc, zdaję mi się? 
żeś nieco przesadził i na zbyt 
Jyuby koncept wpadłeś. Coś mi 
się tu nie widzi. Obraziłeś Dy
rekcję, choć udawał wr końcu 
—  śmiej ącegófsię.

Zawsze swroje wyciągasz, tam 
Coś w tobie siedzi, to przyjdzie 
kreska... to obraziłeś... Do l i 
cha, albo będziesz rozważny?, 
albo nie. Wiem co robie. Mó 
wiłe,m ci, że zawsze przytomni 
jestem w „akc ji" !

Być może, że masz i rację, ja 
jej nie rozumiem. W  każdym ra
zie chłopaków straszyć i figle 
im płatać to ja zaw-sze z tobą i 
sekundować będę z całej duszy, 
bo od tego nie jbstem, alej|ta] 
szym... to nie,... St.anow.czo nie... 
Starszym należy się uszanowa
nie nawet w żartach.

W. P.
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S p o r t

Dawno jnż nie pisałem w X. 
Ż. z wielu względów: Rrzejścm 
różne, a szczególnie wielki żal 
d o . cenzury (to ,,jest‘;. od od
walania moicli w lerszy/^złamał 
moje pióro. Taki już mój ios... 
Mogłem zostać sławrnym śpiewa 
kiem, ale za młodu każdy z mo 
ich opiekunów' (a miałem ich 
wielu) zakładał mi tłumnik 
wprawdzie, nie na usta, ale w 
ten sposób, że mi się zawsze 
na płacz zlńęrsdo. Postanowi
łem więc szukać sławy w po
ezji. I wuerzćie mi... moje wier
sze ociekające łzami,^czerwone*; 
od nienaw iści, jak kucjioł w dan
tejskim piekle, bladą tęsknotą- 
owiane moje wiersze, któr.e ja 
sam umiałem na pamięć nie zo 
stały wTydrukowane. O, ludzka 
złośliwości! „I pieśń skonała, 
mistrz swą harmonię roztrza 
skał o głazy..

Mówiono mi, że nie jestem 
poetą z łaski?...łfleżeli’ jeszcze 
kiedy hędę poetą, to tylko z ża
lu i złoś.i, a nie żadnej, ła sk i!

Dałem .sobie słowni, że już 
nie napiszę nic, ale przecież poe 
Cie należYjSwybaczyć, na w et gdy 
słowa złamane. Wieszcz, to nie
zwykłe zjawisko.: A le  rlziś mu
szę napisać, czuję taki zapał, 
taką. .siłę, chce powiedzieć Czy 
telnikom, jak to u nas jest, a 
jak było naprawdę.

W  ostatnim przedwaka
cyjnym n-rze w artykule „Ra- 
port“ pisałe,m o stadionie spor
towymi. Miejsce to pełne gru
zów, wy bo i, na którym ongiś 
stała Cegielnia ze‘strachami bv 
ło najbardziej stosownie na noc
ne harce dla złych duchów. Nie

przypominam sobie nigdzie ka
wałka ziemi tak osobliwie zde
molowanej, jak nasze cegielni 
sko. To miejsce znałem tylko ja 
— poeta. Tam też popełniałem 
moje poetyckie bachory, które 
tak młodo zmarły* niebożęta, 
na redakcyjną ospę.

Pewnego ranka (właśnie p i
sałem dyspozycję do mej nowej 
tragedii p.t. „Głos jutra, czyli 
brak żyta w Pawliko wicach A) 
zobaczyłem na górećzce pana 
Stasińskiego^ Coś grzebał łopa
tą. Byłem pewny,, że p. Stasiń
ski, jako dawmy wwchowanek 
pamięta, gdzie Arian ie zako
pali złoto i chce je wygrzebać. 
Mylisz sie panie, panie Stasiń
ski, jeżeli sądzisz, że cię. nikt 
nie widzi i poeta wódzi, skar- 
by wygrzebie i książkę wyda. 
Na drugi dzień przyszło-ich już 
wóęćej, a na trzeci jeszcze wóę- 
&ej, kopali, a ja nigdy nie mo
głem zobaczyć nic złotego z 
przeszłości'.

Raz znow pamiętam pisałem 
wiekopomne epos:

liomerowski poranek zawoa- 
lowany muślinem mgły. 
budził zaspane po parowach 

gzy.
końskie, bydlęce, owcze, 
gdy ja mój epos...

W  tym miejscu, jakby mię 
grom uderzył, nie mogłem skoń
czyć w iersza. Jakiś śwóst pow 
stał wkoło mnie, czułem, że mi 
muza uciekła, muza uciekła i 
przerażona popędziła w las w 
W' jednej ko.szulinie> Wtedy to 
zobaczyłem moją muzę biedną, 
nędzną, chorowótą, z zapadnię-
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tymi piersiami i pomyślałem z 
bólem, nie miał się już na co 
rzucać zły cenzor, tylko na to 
biedactwo?... A le dlaczego ona 
tak czmychnęła?...

Zrozumiałem, gdy zobaczy
łem obok siebie tego, co zabił 
we mnie poetę. Jego to moja 
muza tak bardzo się przelękła.

śliwych i godnych większego 
politowania.

—  Tu stadion?...
—  Tu!...
Nie rzekłem nic. Chwyciłem 

łopatę, zacząłem ryć, jak war
iat. Ale myliłby się ten, kto by 
myślał, że w moich zamierze
niach był stadion, nie! Ryłem,

P aw likow ice . Pośw ięcenie nowego boiska.

Nade mną stał ks. -Janowiez 
z łopatą, a raczej dwoma, z któ
rych jedną wręczał mi uroczy
ście. —  Poruczniku, do ro
boty, wołał.

Pytam, co będziemy robić.
—  Stadion sportowy!
Przypatrywałem się najpierw 

na jjego głowę przypruszoną 
siwizną, na ona łopatę, na apo
kaliptyczne doły i pomyślałem, 
że oprócz mnie jest jeszcze wię- 
cecej poetów bardziej nieszczę-

bo myślałem, że za to mój epos 
pójdzie do druku. Któryż po
eta nie ryłby z krytykiem, 
szczególniej, jeśli się ma taką 
muzę, jaką ja miałem...

Pot la ł się z czoła strugami, 
a wielu z nas przekonywało się 
z każdym dniem, że jednak nasi 
opiekunowie mieli nieco racji, 
gdy m ów ili: tobie tylko łopa
tę! a nie do szkoły! Pracowali 
wszyscy. Najmniejsi nawet no
sili w drobnych rączętach dar-
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nie, na deskach nawet z braku 
taczek, jak kto mógł, pracował, 
targał, a często po pracy w polu 
ciężkie oddechy starszych mie
szały się z krótkimi, pospiesz
nymi malców i tworzyły wielką 
pieśń pracy ofiarnej, pracy 
społecznej, dla przyszłości.

Często widziałem umęczo-

W  uroczystość Wszystkich SS. 
zebrali się na stadionie wycho
wankowie. Ks. Dyrektor 
Skrzypkowiak dokonał aktu po
święcenia w asyście Ks. Mgr. 
Janowicza i Ks. Pref. Ed. Tom- 
zy.

Było to więcej, niż chwila u- 
roczysta. Jakiś ton rzewny

P aw likow ice . „ Y ic to n a “ zw ycięża  na nowym  boisku.

nych, gdy wracali wieczorem 
z placu, często słyszałem sło
wa : nie mogę już rękoma ru
szać, dłonie mam odpieczone!...

Przyszły i żniwa, a tu jeszcze 
połowa boiska nie była gotowa. 
W ielu straciło nadzieję.

—  To na drugi' rok!...
Na nowo podjął pracę ks. 

Mgr. W ł. Janowicz z nowic
juszami1. Jego pracą powstał 
przepiękny stadion sportowy.

dźwięczał w atmosferze świą
tecznego popołudnia...

Jesienne, żółte liście kąpały 
się w złotym słońcu, w ukoś
nych jego promieniach śmiały 
się młode twarze wychowan
ków, wśród lekkiego szmeru 
jesieni słychać było wyraźnie 
milczącą mowę o budującej się 
Polsce...

A. Wojtowicz.
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D z ie je  jedne j p o d ró ż y  z P a w lik o w ie  d o  S t ru g i

Wieść o Namierzonym w \ jeź
dzić długoletniego dyr. opery 
pawlikowickiej p. Romualdini- 
•ego do Strugi rozeszła się lo
tem błyskawicy po Zakładzie, 
kładła się zakalcem żalu na 
dnie dusz. Deszcz padał już od 
tygodnia, noc prędzej zapada
ła, psy żałośnie wieczorami wy- 
b y  a przeciągi na kurytarżach 
przynosiły złowieszczy zapach 
kapusty. Ogólnie wróżono, że
stanie się coś niezwykłego....
Podobna zjawiska towarzyszy
ły pamiętnemu wyjazdowi do 
Miejsca Piastowego nadwor
nego zegarmistrza ko-kotwico- 
wego a zarazem rytualnego nie- 
rogacizno-bojo-człowieka, o nie
zwykle miękkim i czułym ser
cu.

Nadeszła ta chwila ciężka 
jak chmura czarna, z której le
ją się grube powrozy deszczu. 
Pan Romualdini wsiadł do śro
dka lokomocji zaprzężonego we 
dwa „latawce“ z kilkoma pa
kunkami, z których najważ
niejszym był podłużny z gitarą 
pamiątkową w środku, na któ
rej, na znak żałości zafciężki 
dopust Boży od... urodzenia po
stanowił nie grywać. N ic też 
dziwnego, że struny były po- 
zawijane na szyjce a we wnę
trzu zamiast duszy był zawinię
ty p lik  własnych kompozycji 
jedno —  dwu —  i więcej gło
sowych na... gramofon i wszel
kie instrumenty korbowe...

Konie ruszyły z miejsca, a 
wtórował im długi okres ciszy 
z tej prostej przyczyny, że 
wszyscy byli pogrążeni w śnie. 
Spełniły się dziwne znaki na

niebie i ziemi, a psie —  czucia 
okazały się trafne.

W IELICZKA ... poczekalnia 
...peron .$Pan Romualdini ja
ko, że człowiek rozmowny zna
jący cpię na aktualnych zagad
nieniach wszczął żywą rozmo
wę z konduktorem pociągu, 
który za chwilę miał ruszać do 
Krakowa. A  że temat był nieco*, 
za długi więĆ świst maszyny 
przerywa interesującą;' dysputę 
i pociąg rusza. Konduktor że
gna serdeczni^' rozmówcę zo
stawiając* go na peronie, a sani 
wskakuje do jjociągn. Za chwilę 
p. Romualdini informuje się o 
pociąg do Krakowa...

—  Proszę pana, to włąśnie 
ten pociąg odszedł do Krako
wa brzmi odpowiedź.

? !
Następnym pociągiem odjeż

dża do Krakowa. Tutaj w po
czekalni trzebafezekać 2 godzi
ny na pociąg do Warszawy. 
.Przez szyby widzi piękną po
czekalnię I kła#c?źWćhodzi. Za 
chwilę kelner: „Coffisobie, sza
nowny Pan życzy? piwo białe, 
czarne ciastka?

B.dĘyrektor teatru w P. 
świadom, że ma ponad kupnó. 
biletu tylko 50 groszy wybiera 
piwo czarne (z pewnością tań
sze) i  parę ciastek. By jednak 
zaoszczędzić i mniej zapłacić 
wypija tylkó'pół szklanki i  je
dno ciastko, resztę zostawiając.

Ile. płacę?...
1.18 zł., proszę łaskawego^ 

Pana.
Czy ceny stałe? Kredytu nie 

ma?
Nie, proszę pana.
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P aw likow iee . N a s i a r ty le r zy śc i nab ija ją  „grube B erty" .

1.30, brakuje mi bowiem do 
biletu na Warszawę.

Człowiek widać praktykują
cy cnoty i rady ewangeliczne, 
ratuje bliźniego w doświadcze
niu życiowym...

Warszawa... do kancelarii w 
Instytucie Mokotowskim wcho-

telefonicznie porozumiesz się 
z panią w centrali telef. i do
wiesz się .szczegółowo o każdy 
pociąg (w Warszawie w cen
tra li telefonicznej jest zegar 
automat, który, gdy się parat 
telefoniczny nastawi na 02, 
„odpowiada1* kobiecym głosem 
podając godzinę i minutę np.

W  .sakiewce pozostało tylko 12 
zł. Do kupna biletu brakuje 
1.30 zł. Nikogo znajomego. -Je
dynie „władza** pilnuje bezpie
czeństwa pu blic-znego.

Podchodzi nieśmiało i zaga
duje: Proszę pana Komendan
ta, możeby mi Pan pożyczył

dzi człowiek wzrostu małego, 
lecz o wielkiej społecznej prze
szłości, dawny szczery mój 
przyjaciel.

Słuchaj, możebyś mi podał 
rozkład pociągów do Strugi —  
odzywa się do mnie.

Wiesz co, lepiej jak Ty sam
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pdziesiata pieć. . dziesiątą sześć 
i t. d.)f

Kręcę 02 i slvszę w słucha w- 
cć „dziesiąta dwadzieścia". U- 
daję rozmowę: Proszę pani,
przyjechał tu jeden gość z Pa
wlikowie i prosi o pewne infor
macje yj sprawie pociągów do 
Strugi.

Oddaję słuchawkę p. Ilomu- 
aldinowi.

Moje uszanowanie pani... a 
dziękuję pani... (uśmiech na 
twarzy wskazuje na miłe wra
żenie). Pociąg do Strugi... te
raz... a  następny... n a s t ę p n y . . .  
baidzo dziękuję... ale następ
ny... to ho minuta odchodzi?...

(My słm hając tak ożywionej 
rozmowy początkowo się śmie
jemy, później jednak w niosku- 
jemyj żemoże ktoś rzeczywiścieę, 
się włączył do aparatu i rozma 
wda, ho niemożliwe, żeby z au-

K ą c ik  fo to g ra f ic z n y

P ’erwsze

Sztukh5 fotograficzna wielu 
ma wielbicieli i sympatyków, 
czego ślady na każdym kroku 
dadzą się napotkać. Koje foto- 
ama torów z fil mówkami, Czy 
też nawet z przedwojenny mi a- 
paratami uwijają się wszędzie 
i podpatrują (czasem tylko... 

Ja-ująj życie...
Kie, dziwię się wcale temu, 

że pomagając przez dłuższy' 
czas jednemu z tych ulubieńców 
fortuny, czyli miłośnikowi pię
knych zdjęć (za tanie pienią
dze), nabrałem wdelkiej ochoty, 
by popróbować w tym wzglę
dzie wdasnycli zdolności. A  nuż 

.Szczęście dopisze...

tomatem, które powtarza/stale 
to samo tak grzecznie i długo 
rozmawdać. czekamy' co dalej 
będzie).

—  Bardzo panią przepra 
szam, ale zdaje mi się,, że my 

n mrozumierny...
To już bydo za dużo," z całej 

siły parsknęliśmy' śmiechem). 
Długoletni aktor scen pawlik - 
wdckich spostrzegł się, że (a 
pznajoma" cos podejrzana. X&r- 
w owo położył słuchawkę na 
widełki i śmiejąc się przez jzy 
powiedział: „porządnie nahra- 
Iiś<de muie!|L;

Ko tym wypadku, a późnią 
])o pi-zyljapielskim wsadzeni > 
go do tramwaju w całkiem 
przeciwnym kierunku, a to 
wszystko gwoli ż,yczliwości bra
terskiej i czułego przy w iązania, 
miły i kochany gość na Moko 
tow już nie zaglądał. Afe. SŁ

zdjęcie

„M istrz" mój wy jechał z wa
żną sprawą do „stołecznegóf 
Krosna, ii nadarzała się dobra 
okiizja mi zdjęcie. W  lasku dę
bów vm odległym prawdę o 2 
km od Zakładu pracowali'gałą 
parą już drugi i ostatni dzień: 
szewcy, krawcy' i inni „zajęcia- 
rze“ pod dowództwem doświad
czonego w tym względzie M a j 
żyniera1* 1). Kogoda dopisała. 
Widocznie św. Mic hał postarał 
się o umih nie'ś,'WToim czcicielom 
prac przygotowaw czy cli na głó
wną .Jego nrpbz.ystość.

Dla foto-amatora okazja 
wspaniała. Piękna polanka w
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le,sie, a na tle dębów '—  staru
szków ruchliwa gromadka. By
ła już godzina przedpołudnio
wa, kiedy ukończyłem wreszcie 
wstępne prace. A  najważniej
sze to, że „matówka” do stare
go aparatu, którym miałem do
konać pierwszego zdjęcia, zo
stała sfabrykowana. Pozosta
wało jeszcze „nabicie,” kliszy. 
Oczywiście —  „nabić” je tak, 
żeby zostały całe ! W  tym cała 
sztuka...

Wszystkich klisz miałem aż.. 
2 i dwie próżne kasety. Dobra

I*

łaj skróciłem trochę drogi, o- 
pierając się natrętnym myślom.

„Napewno się nie uda! Prze
świetlisz ! Migawka się zatnie” !

—  Strachy na Lachy —  my
ślę sobie. Musi się udać!

Zbliżam się do lasku, szuka
jąc w nim śladu życia znajo
mej gromadki. N ic a n ic ! Aż 
spotykam na skraju spoczywa
jącego obywatela.

—  Ty drzemiesz, bracie, a 
wiecie co?

—  Już kończymy. Właśnie 
skończyłem nosić gałęzie.

P aw likow ice . K a p lic sn y  przed  św iętem  m a  w iele robo ty .

nasza —  „nabiłem” już jedną
i... drugą schowałem. Na wszel
k i wypadek... Nuż się nie uda, 
to przynajmniej jeszcze jedna 
klisza ocaleje. Wreszcie gotowe 
wszystko. Aparat z kasetą w je
dną rękę, „nogi” (aparatu o- 
c-zywiście) w drugą i... w nogi...

Trzeba się było dobrze śpie
szyć, bo na wszystko miałem 
tylko godzinę czasu. Na dwu
nastą mam być w domu. Ru
szyłem w tempie silnym, byle 
zajść jak najprędzej. Na prze-

—  Prowadź mię więc do głó
wnej komendy obozu!

W  kilka chwil byliśmy na 
miejscu. Kilkaset metrów wień
ca leżało na pięknej polance, 
zalanej słońcem. Ostatki wy
kańczano, a „szef” rzucał spo
za okularów groźne spojrzenie. 
Po krótkim „Szczęść Boże” i 
wzajemnych powitaniach apa
rat stał już na „nogach” . Ma- 
tówka wprawdzie dawała słaby 
obraz, ale nastawiwszy na naj
wyraźniej chwytam za kasetę z

224



kliszą. A  czas ucieka! Nie ma 
co —  grupa już gotowa. -Jedni 
siedzą na drzewach, inn i wiją 
wieńce, re,szta pomaga... Zakła
dam kliszę: próbuję z jednej i 
drugiej strony aparatu —  na- 
próżno! Kaseta za duża!

Trudno —  trzeba zrobić co 
można. Że też człek zawczasu 
nie zbadał. Wszystko ten poś
piech ! A le tylu ludziom nie mo
żna robić zawodu. Okrywam 
aparat i odsłaniam kliszę. 
Mech będzie co chce! „Uwaga! 
Raz, dwa, trzy —  gotowe“ !...

Wprawdzie przy otwieraniu 
kasety aparat przestąpił jedną 
nogą, ale nie tracę nadziei. Że
by tylko słońce nie dostało się 
przez tę szczelinę. Tymczasem 
zbieram manatki i z powrotem, 
bo zegarek pędzi jak szalony i 
wskazuje za 15 minut 12-tą.

Różne myśli znowu mię na
padły. Udało się, czy nie? Jak 
nie, to co oni powiedzą, a wła
ściwie, co ja im powiem. Zresz
tą... pierwsze zdjęcie.

Wróciłeim na czas. Zegar wy

bił 12-tą, ale dzwonka na obiad 
nie było. Czekali widocznie na 
kopiących ziemniaki. K ilku  
skokami znalazłem się na stry
chu —  w pracowni. Najpierw 
badam pozostawioną kasetę, 
czy ona by się nadawała. Ot
wieram ją i., czym prędzej za
suwam, bo dostrzegłem w niej 
coś białego. Gaszę białe świa
tło, żeby zbadać dobrze przy 
czerwonym. Rzeczywiście... by
ła klisza. Coś mi zaczynało świ
tać. Badani swoją kasetę —  
próżna!....

Wrażenie piorunujące! Więc 
tak? Z próżną kasetą pędziłem 
parę kilometrów, aby w rezul
tacie nabrać siebie i tamtych? 
Narzuciło mi się przysłowie: 
Co nagle, ale ugryzłem się w 
język...

—  I co ja im teraz powiem?
—  Ano: Nie udało się! -— 

zdjęcie, za to może się uda ar
tykuł. Jak  i to zawiedzie, bę
dę niepocieszony. Zresztą, nic 
straconego, a początki... zaw
sze trudne. Awu.
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Z a d u s zk i
^Ciemna opończa okryła zie
mie. W iatr przycichł. Kagie 
kikuty drzew sterczały-,'wyciu 
gnięte ku mrugającym tajem
niczo odżom gwiazd. Cisza...
Spokój....

Okna Zakładu ciemne. Tyt
ko z kaplicy rozjarzonej płynie 
akord modlitewnych głosóyy. 
Skończyli!... Spora gromada 
wybiegła na podwórze, łdą  spać 
do „tamtego dom 11$ Każdy 
się spieszy. Zryyya się wiatr. 
•Już późno. Wychodzącego Pio 
trusia ogarnął zimny poyyiew, 
co rzucił mu yy tyyarz garść ze- 
sheh liści. Rozbudzony po- 
yyiódł oczyma po ])odyyórzu, 
])o domu^po bezlistnycli drze 
yy ach. (1znł jeszcze w nozdrzac h 
zapach palących się świec.- 
Skm-ił yy leyyó, do parku Sze
leszczące pod stopami liście 
yyzbudzały yy nim lęk. Szedł na 
palcach. Za bramą parku cmen
tarzyk zakładoyyyy... Na grobach 
dopalały się knoty śyy iec. W iatr 
targał ogonem yy ieńca, co okrę-
cał yy ielki cmentarny krzyż...
K ilka  groboyy... (J-roby kole- 
gciyy... Tu Tadzik... Przed ro
kiem nu Zaduszki szli .razem, 
yy jednym szeregu. A teraz Td. 
Między nimi ta yyarstyya glin.y... 
Nie!... 'Więcej! Ro wieczność! 
Poyyial yyiatr, targnął silniej 
drzewami, załkal yy suchych

badylach żyyyopłotu, pomknął 
ku rzeczce yy olszyny, przyeza 
ił się yy yyąyyozie, zachichotał 
na drutach koło drogi... Wie-'jr‘ 
czność!...

Piotruś yyidzi białą smukłą 
brzozę, okrytą przeźroczem ja
snej zieleni. Pod brzozą mogi 
ła matki. K ie pamiętał jej do
brze... Rył małyjgdy ją składa
no yy cieniu płaczącej brzozy... 
Czas zatarł w nim jej słodkie 
rysy, zasnuł mgłą jej dobre, o- 
ezy... A potem ponieyyierka od 
domu do domu, z służby na 
służbę,ę co zahartoyrała go na 
stal tyyardą. Oddano go do 
przytułku, gdy podrósł —  do 
Zakładu. Nie miał tu wygód. 
Żył jak wszyscy. Wstayrał o 
śyyicie, szedł Spać z innymi. K it  
raz yyiatrem podszyte, rozlatu
jące* się od starości, ubranko 
nie dayyało mu dostatecznej o- 
słony przed lodoyyatymi pod 
muchami zimoyrej yyichury. K ie 
raz yyyglądały szczelinami trze- 
yy ióyy na świat Hoży śniegiem 
zasłany, jego zsiniałe palce... 
Różnie byyyało. A le co to yyszy- 
stko mogło znaczyć yyobee je
go nieprzepartej chęci do na
uki, wobec ogromnego umiło
wania życia, co rozpierało mu 
pierś, co podnosiło mu śmiało 
głoyyę i pozwalało mu szczęśli-
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wyrni oczami spoglądać każde
mu pro,sto w twarz. Umiłował 
,to piękno życic ludzkie i chciał, 
by jo wszyscy kocha i W s z y 
scy! Nie tylko ci, któn m sio 
ono uśmiecha, ale i ■ o i, którym 
ono nie .szczędzi kolców. A łych 
■jest w ie lu !

Skończy] szkołę, Uznano go 
za zdolnego, posłano do gimna
zjum. Teraz już ostatni rok...
A  potem... pójdzie w świat, jak 
inni. Bodzio mu lep iej! zdobę 
dzie pracę, stanowisko...

Obraz szczęścia przedstawi! 
mu się jak piękna złuda, po 
która zdii się trzeba li tylko rę
kę wyciągnąć. Zawahał się... ] 
Bragnął szczęścia!... A le dla 
wszystkich. M  się sam nim na
sycić? Zobaczył .swych młod
szych kolegów z Zakładu, ich 
życie codzienno, twarde... I o- 
ni dążyli do czegoś. M ie li swój 
cel. M ię li i środki... I zobaczył 
też nieprzejrzane gromady ich 
rówleśników po z a u ł k a c h

miast, po płotkat h wsi... To o- 
pnszczeni!... ('zyż szczęście nie 
dla nnh? Nie dla nich radość 
życia? Czemu?!... Nie! On mu
si nadmiar tej radości rozpie
rające mu pierś ' przelać tam, 
gdzię jej me ma. Zostanie tn. 
Wśród tych murów, wśród! tej 
setnej gromady opuszczonych, 
co przypływa i odpływa jak fa
la, by dać miejsće tym, co po 
nich przyjdą.

Wszedł księżyi. Oświetlił 
park, aleję, ciemne budynki, 
eah świat. Piotruś szedł aleją 
ku Zakładowi. Miesiąc ciekawy 
irzeglądał się w jego roziskrzo
nych oczach... Stąpał śmiało, 
lecz cicho, snąć by n i  mącić 
tej doskonałej harmonii przy 
rody. Nawet w iair ucichł. O 
nieśmiełony przyczaił się zape
wnie gdzieś w rowie.'Ody kroki 
ściclih, wiatr zerwał się, za
kręcił kurzawą zeschłych liści 
i popędził hen w pola.

KRONIKA
za miesiąc wrzesień.

Koniec s i e r p n i  i początek wrzej*. 
śnią upłynął pod znakiem prz;. goc.)- 
waijB do zbliżającego się roku szkblU,, 
nego. \V największych opałach byli 
kandydaci do gimnazjum, 1 szkoh  'za
wodowej, na którycłi czekał egzamin. 
Rok szkolny rozpoczął się (> września 
nabożeństwem, w czasie1 którego ks. 
katecheta Pr. Mendyka wygłosił oko
licznościowe przemówienie, poczym 
rozpoczęła się normalnie nauka. Ko
rzysta jąc z przepięknej pogody rozpo- 
częliśniy jesienne zbiory, to  jost ko
panie ziemniaków, zbieranie fasoli. 
zr\w anie owocowi j. t. d.

Zajęci pracą przy zbiorach doczeka
liśmy się 29 września, dnia wielkiego 
dla każdego wychowanka, to też każ
dy przypotował się jak  mógł, by 
wyglądać „galant", jedni czyścił' i 
prasowali pod poduszką ubrauię, po

życzali krawatów modnych, szewcy 
fejaśj naprawiali obuwie, i szykowali 
piłki dla naszej drużyn?-.

Gorączkowe przygotowania porwał 
alarm że jakiś_ nieproszony gość za
krad ł się na strych. Zmobilizowana 
na prędce policja zakładowa wszczęła 
cnergiczu-e poszukiwania. Zapa
trzeni policjanci kombinowali, jak 
dostać,’jSię do bandyty, czy w prost 
drzwiami czy też dachem. Po krótkiej 
naradzie doszli do wniosku, że z po
wodu braku klucza, który jgz wina“, 
czy z winy gdzieś się zapodział, mu
szą wejść dachem, lub oknem z sy 
pialni na ,,górnym Syjonie". Po dłuż 
sz5’ch kombinacjach służba bezpie
czeństw a dostała się do w nętrza, 
gdzie zamiast złodzieja zobaczono 
flaszki z zagadkowym płynem. T łu
maczono ich pochodzenie? różnie, jed-
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ni tłum aczyli, że to pozostałości po 
Arjanach, inni żejfeŻłbdzieja, ale n ik t 
tej zagadki nie odgadł czyj był ten 
znakomity likier.

Sarno święto patrona zakładu ob
chodzone było uroczyście; o godzinie 
7 odpra wiona została msza św., w cza
sie k tórej wszyscy mieszkańcy domu 
przystąpili do Stołu Pańskiego, Po 
skończonej mszy św. wygłosił do 
młodzieży kazanie O. Teodor francisz
kanin, który na zaproszenie zaszczy
cił naszą uroczystość. Po .gniadaniu 
wszystkim wychowankom noszącym 
imię Michała składano serdeczne ży
czenia. W pośród nich szczególną 
sym patią cieAzył się „Michaś zegar
m istrz" czego objawem było częste 
podrzucanie no w górę. O ,godzinie 
10 została odprawiona uroczystą.'su- 
ma, k tó rą  celebrował czcigodny Gość. 
Uroczystość zakończono akademią, na 
k tórej między licznymi gośćmi była 
kierowniczka kursów pedagogicznych 
S. Dyr. H. Leśniewska.

Wraz z rozpoczynającym się paź
dziernikiem odprawiane jest nabo
żeństwo różańcowe na k tóre uczęsz
cza licznie okoliczna ludność. ■'

Z okazji obchodzonej niedzieli mi- 
syjnej koło Eucharystyczne urządzi
ło akadem ię w raz z przedstaw ieniem  
p. t. „Serca czarnych". Na zaprosze
nie akcji katolickiej w Wieliczce o r
k iestra  zakładowa uczestniczyła w u-

roczystej akadem ii ku czci Chrystusa 
Króla wykonując k ilka utworów m u
zycznych. '

Po powrocie orkiestry zostały ro
zegrane zawody w piłkę nożną po
między Victorią, a reprezentacją oko
licznych wsi z wynikiem 6:2 dla Vi- 
ctorii.

W dniu W szystkich Świętych odby- 
łćMsię wspólna fotografia, w czasie 
k tórej zdarzył się wypadek powodu- 
jącjjRi wesoły nastrój. Powodem tego 
było rusztowanie złożone ze stołów 
i ławek. W chwili gdy .wszyscy zro
bili słodkie miny, czekając w wielkim 
napięciu na słowa — uwaga raz,, dwa, 
w tej chwili wywróciła się ław ka 
skutkiem  czego cały^ciężar spadł na 
stó ł powodując połamanie stołu. O- 
gólna opinia orzekła, że sprawcą zła- 
m aniaystołu był dziadek zwany „ko
misarzem" na co on żadną m iarą nie 
chciał się zgodzić. Mimo tej przeszko
dy zdjęcie doszło do skutku. Po obie- 
dzie dokonane zostało poświęcenie 
boiska przez ks. dyr. Skrzypkowiaka, 
a twórca! boiska ks. M agister zrobił 
zdjęcie. Na zakończeniejJSuroczystości 
został rozegrany mecz rewranżowy z 
■wynikiem 4:3/, Wieczorem zostały od
prawione nieszpory żałobne, po k tó 
rych udaliśmy się z procesją n a  m iej
scowy cm entarz, gdzie odmówiono li
turgiczne modły.
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